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CENA IO GROSZY. Nr. 73 

Von THAERMANN, 
niemiecki konsul generalny 
w Gdańsku, został w spra
wie Westerplatte wezwany 

do Berlina. 

Zbrodnia w Brzuchowicach w mroku zagadek 
Tajemnicza postać w lutrze w dalszym ciągu niewyjaśn,ona 

fo ~~~noł DJoilirnistr~ 9relo i pr~~dstoDJi(iel~ policji 
Kraków. 14 marca. 

Kaidy dzień procesu GorgonoweJ 
Przynosi nowe szczegóły, nowe sensa. 
cyjne poszlaki, ale Jeszcze żaden z nieb 
nie przyczynił się do wyjaśnie
nia tajemnicy mordu. Przed sądem prze, 
wljają się świadkOwle. z któiych każdy 
niemal mówi co innego. I 2dy po zezna· 
niach jednego świadka wina GorgOt\f>· 
wei zdaje się nie podlegać już wątpll 
woścł, zeznania dru2łego &'WiadAa znów 
nasuwają wątpliwości i pozo.;tawiają 
otwarte dręczące zagadnienie: kto za
mor®wał Lusię Zaremhiankę? 

Szczególnie ujawniłO' się to podczas 
wczorajszej rozprawy, 2dy zeznawał 
posterunkowy Bejsar0wlcz opowiadał, 
jak to przepr0wadzat bad inie w związ
ku z kradZieżą dokonaną u sąsiadki Za
remby w Brzuchowicach p. flżarow· 
skiej. ,,. W Brzuchowlcach częste były 
kradzieże. Okradziono również wiłlę 
inż. Zaremby bezpośrednio DO dokona· 
niu m<>rdu. Winnych wówczas nie zna· 
leziono. Gdy po kradzieży w liomu p. 
Ożarowskiej przeprowadzono skrupulat
ne śledztwo. ślady nanrowadzih· na trOp 
czterech młOdych chłoJJ~ów, którzy s 
później Okazali notorycznvm! zfodzlefa
mł. Między nimi byli dwaj bracia Mali
nowscy. A gdy policja przeprowadziła 
u nich rewizję, znalazia również rze· 
czy, pochodzące z kradzJety w włJll, 
architekta Zaremby. 

po nitce zaczęto P'-..Suw cłĆ się do 
kłębka· I cóż ste okazało? ~t·.\lierdzo
no, że Malin<>wscy byli puyjaciółml 
ogrodnika Zaremby K mińskie~o· Bvw2Jl 
u nie~o w domu często l pies Lux nigdy 
na nich nie szczekał, gdy przychodzili. RITA GORGONOWA PŁACZE NA SALI SĄDOWEJ. 

Fot. Ag. „światowid". To też zeznanie sprawiło wielkle 
wrażenie. Ogrodnik I( 1mlriski miał vrzy· 
jaciół, zawodowych :!łOdziei . idóryclt ła, że on myślał. ~e to była Gorgono- Sw. - Mnie s1ę takie rzeczv w srło I abv stwierdzić czy to była Kamińska. 
znał pies i na których nie szczekał. Cz~ wa? wie nie trzymaią. Nie pamiętam? czy też iakaś inna narzeczona. 
sąd wyciągnie z tego wnioski'! Czy po Sw. - Tak zrozumiałam. Osk. - Ale ' o tern przecież Przez Przew. - Uchylam t-0 pytanie. Pro 
przyjeździe do Brzuchow1c zaimie się Obrońca: - Ale czy pani zrozu- kilka dni się mówiło w Brzuchowicach, sze o to zapytać Kamińskiesro a nie Ka-
zbadaniem tej nowej okoJ i.:: .ln ,l~ci't miała, że Staś przez to oskarżał 0Qr- wszyscy o tern wiedzą. mińska„ gdyż to ją może dotknać. 

Dziś rano zeznawał asoirant Res- gooowa. że to ona zamordowai·.l Lu- Swjadek krzYczv:-~e oamiętam, Obrońca. - Proszę wobec tego o 
Pond i wvwiadowca Lorek. Całv dzień się? mnie się takie rzeczy n1e trzymają w decyzie trvbunału. 
jutrzejszy PoświęconY będzie przesłu. Sw. - Ja nie wiem, nie mof!e przv głowie. Sąd udaje się na. naradę i Po chwili 
chiwaniu nadkomisarza Frankiewicza. siąc. że to ona zamordowała· llOsk. - A co ia nrzy Pani mówiłam wraca poczem orzewodniczącv oświad 
A w czwartek sPecialnv Pociąt?' zawie- Obrońca:-Nie chodzi o przysięge, do Bekerówny? cza, że sąd pytanie to uchylił. 
zie do Brzuchowic wszystkich człon- ale to. co pani zrozumiała wów- Sw. - Nie wiem, nie p~mietam.. . f · Obrońca. - Czy bvła wobec tego 
ków trybunału. sędziów przysięgłych, czas· Osk. - Te.go wszystkiego pani nie Jeszcze inna narzeczona? Czy maż pa-
obrońców. świadków i dziennikarzy. ' Sw. - Ja już nie Pamiętam. Pamięt~. a co .1~ wed!ug P~ni mówiłam ni miał kied~ś iakąś inną narzeczoną? 

Specjalny wysłannik ••. Expressu" / Gorgonowa: _ Jaki był powód, do Lus1. choc1az . to Jest nieprawda, to Sw. - Nie wiem. nic 0 żadnych na 
wyjeżdża również tvm pociągiem do że ja pani kazatan. wówczas wyjść z Pani Pamieta· rzeczonych. 
Brzuchowic na wizię lokalną. Bedzie- pokoju? _ Gorgonawa siada. Gorgonowa: - Czy nikt nie przy-
my mogli wobec tego zamieszczać nai- Sw. - Pan dyrektor każał mi Póiść Prof. Olbrvcht py1a: chodził do Kam i ńskiego z dzieckiem? 
dokładnieisze SPr.awozdania z tej wizli. do dziecka, a pani Powiedziała mi; - Czy pani nigdy nie używała rze św. _ Nikt. 
która niema sobie równych· Tam bQ~ żebym wvszła do basenu po wodę. czv Gorgonowei? Gorgonowa: - Ale przecież wy 
wiem z matcmatvczną dokfadnośc1ą Osk. - A czy ja nie powiedziałam: św. - Nie. . ? się opiekujecie tem dzieckiem. Ma ono 
nowtór zonv zostanie oOnury dram..~t. „Niech pani wyjdzie, bo dz~ecko nie Prof. Olbrych: - Nigdy dopiero 8 lat. 
Ułoża sie do łóżek w swych Pokojach może spać?" Swiadek kr~yczy: - ~rzecież.ja Sw. _To iest nasza rzecz. 
Zaremba. Staś. Gorgonowa. I na dany św. - Nie. tak nie było. ~kładam .zez_nan~a pod pr~ysiesra. więc Obrońca: - Proszę pana Przewo-
znak wstana i plastycznie Pokazywać Jak mów1e. ze mgdy, to mgdy, ?niczącego o odczytanie. że świadek 
będa iak to było wówczas w nocv 31 Adw. Axer: - Gdv maż orzyszedł inaczej zeznawał w śledztwie i na 
grudnia 1931 roku. Stara małpa. do służby do Zarembv. czy był iuż poprzednie.i rozprawie aniżeli dziś. 

wówczas żon~ty? . . . Jeden z sędziów o<lczytuie te ze-
łtie mogę przysf ąc! 

O godzin ie 9.20 sąd otworzyl roz
praw ę. W dalszym ciagu zeznaje Ka
miń sk(l. Prokurator pyta: 

- Czy słyszala oani. iak Gorgono 
wa oowiedz ia ł c. . że Lusia stoi jei na 
za \'";:idzic. 

św. - Może tak bvto. ia nie parnię 
tal"' rl ok ł ad nie. 

l\dw. Axcr .. -Gdy Staś powiedział . 
ż e wid z iał , , p a nią" czy pani zrozumia-

Osk. - Czy pani nie pamięta, że ja św. - Nie, Pobrabśmy s1e późmeJ. znania, które są sprzeczne z obecnemi 
nie do Lusi tylko do Bekerównv mówi- Obrońca: - A czy Pani przedtem zeznaniami. 
łam, że jest starą małPą i żeby się wy- miała z nim dziecko? 
nosiła? Prok. Przytulski: - Proszę o uchy 

św. - Nie, to pani oowiedziata do lenie tego pytania· 

I 

Przed ~izią lokalną. 
Lusi. . . . „ T · · Ka '' k• PrzewodniczacY oznajmia nasteP-
dl 

Osk. -. A czy .pam 
8

niek Pflmie-~. . a1emn1ce mtns tego. nie, że w czwartek sąd udaie sie na wi-
aczego Ja wyrzuc11am e erownę. · 1 k 1 d B h · · · 

Sw. - Nie. nie pamiętam. Adw. Axer wyjaśnia. ie w śledz- ZJę 0 a na o .rzuc ~"".ie, prosi wiec 
osk. - Pani nie pamieta. iak mąż twie Kamińska zeznała. że przychodzi- strony o podanie świadków,, których 

pani złapat Bekerówne w garażu. - fa do niego narzeczona z dzieckiem i chce przestuchać. 
Z kim ją złapał? żądała alimentów, chodzi mi wiec o to,, (Dalszy ciąg na str. 2-łej.) 
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Proces Gorgonowei <
0 :.•:;r. 

Prok. Szyouła: - Proszę oowolać w.: - Powiedziałf że zbudził go Kto" r•dy mógł U"iBC wzbudzić u sędziów Przvsicgfych cze-
obu Zarębów. dr. Csalę, wachmistrza sko yt psa. Wyjrzał wtedy przez okno ~ U ściowo korzystne wrażenie dla oskar-
Trelę, nadkomisarza Frankiewicza. as- ale niczego nie zauważył. Zawołał: spra1111•1 żonei. cześciowo zaś niekorzystne. a 
Piranta Responda, starszesrn przodow- „Lusia, Lusia„, ale nikt mu nie odpowia- W u iedtlo i drugie ule będzie w tym WY· 
n1'ka . Nuczkowskiego, przodownika dał· Przestraszył się i zerwał z łóżka. Prok.: - Czy sprawca mógł wyjść oadkit zgodne t. rzeczvwlstośclą• 
Szwe1zera, wywiadowcę Lorka. Tobia Wówczas przez drzwi ujrzał jakąś po- z b~senu inną droga, niż przyszedł? Przew.: - Zsrodziłbym się, ale PO· 
szćwne i dwuch wartowników. stać kobieca,, która przesunęła się na sw.: - Nie, to jest wykluczone. nieważ narazie innego planu nie ma-

Adw. Woźniakowski: - M}" się ie- lewo i wyszla. Uslyszał potem Kłos Tam było tylko Jedno dojście. my, chciałbym. aby ten plan Pozostał 
szcze zastanowimy i powiemy Pótniej. Gorgonowej i brzęk szkła. Prok.: - Badał pan okno 1 mur? z tern jednak wyraźnem zastrzeże-

Przew. - Pytam to dlatego teraz, Przew.: - Pan teraz mówi, że Staś Sw.: - Tak jest, nie było tam abso- niem. że nie iest on zupełnie dokładny. 
że chcę wiedzieć, czy będą panowie zeznał, że widział postać kobiecą, a lutnie żadnych śladów. Ale chodzi o to. że mo~e niektóre rze
chcleli wezwać Kamińską? Przedtem pan powiedział, że to była Prok.: - Jaka przestrzeń okoio czv w willi są iuż usunięte czv prze-

Obro1ica: - Nie, my tego świadka „raszej kobieta". Więc jakże mówił chusteczki była w piwnicy-' sucha? stawione. więc przyszło mi w tej chwi 
nie notrzebujemv. Stas? · Św.: - Około dwuch metrów. li na mvś!. że gd> na miejscu będzie. 

Wobec tego sa.d zwalnia Kamińsk~ św.: - Powiedział najpierw ,.raczej Prok.: - Na Jaikiej podstawie pan mv dok'tadnie zapoznawać sie z pla-
i wzywa następnesro świadka wachmi- postać kobieca", a pot~m powiedzi~ł. stwierdza. te morderstwo było dokona· ·nem willi i rozmieszczeniem mebli w 
strza Trelę. że to byta napewno kobieta, poznał Ją ne przed Jedną lub dwiema godzinami'~ pokoiach. wezwać również sędziego 

Przew. - Co świadek wie o tej po futrze i ,Po włosach.. Sw.: - Krew była skrzepła a ciało śledczego Kulczyckiego. który był wó-
sprąwie? Następme. z po.lecema przev._rodnlszą- było lekko ciepłe. Pozatem. 2dyby to wczas na miejscu zbrodni i dokładnie 

f cego wy1aśma .świadek na ~lame, ktorę- trwało dłużej, powłnnyby wystąpić Ja- wszystko Pamięta. Tajemnicza postac 
w lutrza 

dy s~ed! i gd~1e zna~az~ slady. Poza kleś plamy. Dr. Axer: _ Nie mam nic orzeciw
wym1en!onem1 matem1 siadami znalazł Prok.: - Cty pan przeprowadza! ko temu. ale jest inne wylście. Jeśli 
tylko wiodące d~ bramy poplątane ślady jakieś studia nad teml rzeczami? nie będzie na mieiscu mebli. gdvt zda-
w większej llośc1, ?o tamtędy przech?- Sw.: _ Nie. ie mi się, że zostałv przewiezione dó 

Trela: - W nocy z 30 na 31 grud- ?zlło kilka razy kilka osób .. Wszystkie Prok.: - Pan prze'Z cały czas bada- Warszawv. to przecież będą Zaremba 
nia usłyszałem koło godz. 1-ej silne siady badał bardzo dokładnie., nia poza tym jednym wypadkiem nie i Staś z reszta j Oorirnnowa którzy 
pukanie do .o~n.a _i głos, ażebym prędko Przew.: - ~zy pan ?adat siady pod widział willi oskarżonej? pamiętafa, iak. gdzie i co stało. p0 „ 
szedł do wllh mz. Zaremby, bo do~o- oknem w poko1u de~atk1? . św.: - Nie. nieważ to byty meblP standartowe. be-
na~o. tam ~orderstwa. Ubrałem się 1 w św. - B~dał~rn, nie ~yło tam za~ny~h Prok. Przytuls~ł: - Czv. pan n:e dzie można je wypożyczyć z fakiegoś 
dz1es1ęć mmut byłem na miejscu Nal śladów. Ani śnlegu, ani wody. Nic me zauważył w pokoJU względnie na łóz- J • d [ · · · tć d 
werandzie stał Zaremba. On w~kazałlświaączyło 0 tern, by tam się ktoś do· 1 ku denatiki; jakichś śiadów walki? B<ia uh w~ .wowie 1 • )·rzewie o 
mi pokój denatki. Zwłoki były Jeszcze stałpod zewn~tArz. . . b św.: - Nie. j rzp;2~; 1~ na ~~a~~gc~ zobaczymy 
ciepłe. rzew. - w p1wn1cy pan adał Prok.: - A pościel? j •• t t b ' 

Stwierdzitem, że morderstwa doko~ ślady? . . Sw.: - Mówiono mi. że próbowano co 8~m A es r• Po rzĆ ne. ó tb m . d 
nano przed jedną czy dwiema godzina- św. - Badałem, ale niczego nie zna· ofiarę ratować. Pościel musiała więc . d : ć xek ' -b d ?Y ,m g Y się 0•

1 · z t ł k ś 1 ld · lazłem. b , . d k .1 dó lk' . wie z1e . to e zie leszcze zeznawa m1. apy a em, czy ogo n e w zia- p A . k ł yc ruszana, Je na s a w wa 1 me przed wy'a d m do Brzu howic? no, na to odpowiedział mi ogrodnik Ka- rzew. -;- Ja pan wyt umaczy, że tauważyłem. I .z e c 
miński, że Staś Zaremba widział jakąś tam znaleziono potem chusteczkę? Prok.: _ Więc pan uważa, że ofiarę Przew,. - ;Jutro zeznawać będ-
sylwetkę. Zaczęłem badać ślady w po· Sw.-Ta chustecz.ka byla tak dobr~e zamordowano we śnie? Resoopd i wvw1ad0\".ca Lorek. '? ś.ro-
koju. Okno było otwarte, ale nie było sch?wa!1~· że za pierwszym razem nie św.: _ Tak jest. we śnie. idę zas tylko nadkc;>m1~arz Frank1ew1cz. 
tam żadnych śladów po kimś obcym z mozna 1e1 było znaleź~. . Prok.: _ A co pan widział w. piw- a. w czw~ rtęk wyJedz1e~y. - Prosz~, 
zewnątrz pokoju. Wówczas zwróciłem Przew. - A czy p1wmca była sucha nicv? niech weJdz1e przodownik Nuckowski. 
się do Stasia z pytaniem, kogo widział? czy mokra? ·sw.: - Węgiel i kawałki żelaza. 
Opowiedział, że zbudził go skowyt psa. św. - Była mokra, ale tam, gdzie Następnie obrońca dr. Woźniakow- Swladek P'ZDd nuckowskl 
Ze~wał się. ale przez okno nikogo nie letała chusteczka, było si:c~o. ski prosi świadka, aby stwierdził , czy l, ' 
do3rzal. Natomiast za drzwiami uJrzał Pr~ew •. - O czem ~owiono na we· chusteczka była mokra czy wilgotna . Swiadek na wezwanie Przewodni· 
Jakąś sylwetkę w futrze, stoJącą za randzie, kiedy pan ~rócił?, . świadek nie może jednak zrozumieć na c7acerrn zaczyna opowiada~: 
choinką, która potem się przesunęła na ś~. - O kluczu 1 0 psie. Ogrodnik czem polega różnica między temi pofo- Gdy dostaliśmv wiadomość. te w 
lewo I wyszła na werandę. mówił, .te P· Gorgonowa schowała klucz. cłami. Przewodnlctący zwraca uwa~ę '"illi dokonano morderstwa. udaljśrr.y 

Początkowo myślał, że to Lusła, Pies miał ~ałlę na. czole. . . . obrońcy który wyjaśnia. że z mokrego się na~ychmiast w drogę. O ~odz. 3.20 
ale z~raz potem doszedł do przekona- Przew. - Cz~ pan moze stw1erdz1ć, przedmiotu, po ściśnięciu, wyciska s : ę orzylwliśmv na mjeJsce. Na werandz~e 
nia, że to nie była ona. Na moje pyta~ że pana nie .bu~z1ła. os~ar:t~na.? wodę. t l"ś d C z Q 
ale, czy to była kobieta, czy mężczyzna· · św. - Nie, 1a je1 ?te w1dz.1ałem świadek stwierdza, ie znaleziona w ~~~g~-a~"ogr~~anikiałęieg;r::::i~~· R~~: 
!!dpowiedział. że raczej kobieta. Celem Prze~: '"'-: ~ c~asie pańskiego poby- piwnicy chusteczka była wilg-otna i wo- mawiali oni na temat dokonnnei zbro-
upe:"nienia się, czy to była sylwetka tu w willi widział.Ją pan? . . da z niej nie wyciekała. W międzycza- d · 
1:cob1ety, zapytałem ponownie. Staś ua św. - !ylko Jeden ~az, Jak wr6c1ła sle prLewodniczący zwraca uwagę ob- ni.W ł 
to odpa~ł, że poznał postać kobiecą. O ?d dr._ Csalt. Przechod~iła wtedy przez roflcy Woźniakowskiemu. te do oskar- szedłem i zaoyta em Zaremby, co 
wykrycm morderstwa chłopiec doniósł 1adaln1ę, była w futrze 1 pantoflach skór żoneł mówi .,Szanowna pani" a do nie- sie stało. Powiedział, te doko11n'10 
domownikom. Następnie zapyta1em Sta- kowych bez. pończoch. Poza tern przez 20 panie sędzlo"'il mordu na jego córeczce i PrawdopOdo· 
sia, kto był wówczas obecny w domu. czas dochodzenia. nie widzi.ałem jej. . Adw. Wotnfak~wskl: _ Przeora- bnie miał to by.ć mord rabunkowy, 

Odpowiedział, że Lusła, Jego ojciec, .i .wd kdals.zym ciągu zezn~ń wy1a$01a szam bardzo, Istotnie się pomyliłem pa- Tvn:czasem dr. Csala o~Iadal drzwi . j 
Tomlaszówna, on I „pani". „Panią" na- ~w1a e , ze Gorgonowef me podejrze· nie prezesie i;iśwtadczył. że nićrna t.golt ładnych 
zyWał p. Gorgonową. ~~ł .o do~on~e mord~r1twa. Nie zna~ Przew.: ~ Nie 0 to chodzi. siadów, wskazują Ych na to. abv k~oś 

.Badanie śladów 
1e1, 1ak rowmeż architekta Zaremby 1 , . . ..,, zewnątrz dostał się do dCJ'i~u. Pr ·1,~-
nie słyszał tet 0 ich wzajernnych sto· 9bronca: -: Zastosuię s 1 ę do tego )iuchałem wówczas p.Qhi<~h11e tytko o-

Po pierwszem przesłuchaniu posze
dłem po policję państwową i zawiadomi 
łem o tern Kamińskiego, mówiąc, teby 
uważał, aby nie zatarto śladów. Po dro
dze spotkałem dra Scalę. Po powrocie 
zabraliśmy się do badania śladów. Wi
działem na śniegu ślady, prowadzące z 
dużej do małej werandy. Przypatrzyłem 
się dobrze śladom i widziałem, że były 
małe. W pewnem miejscu byty ślady za 
tarte, jak gdyby ta osoba się przewró
ciła na śniegu. Slady w jednem miejscu 
rqzgalęziły się do basenu, skąd znowu 

sunkach. pan 1e przewodmczący. grodn,ika i Stasia. W -l':lin1istrz Trcitt 
Sędzia przysięgły Karaszkiewicz: - noow1 adał. że Staś coś widział· 

Czy wtedy, kiedy pan badał ślady, padał łt0\118 scys1·a Przew. - CJ powiedział 5td? 
śnieg? I Ze widział S\-lwef\ę? 

św. - Nie. Padał jak przyszedłem 1 Następuje mała scysja między d:-. św. - Tah. 
do willi, ale wtedy, kiedy badałem śla· 1 Axerem a przewodnlctacY!11: Obro11c.a Przew. -- C·'y mówił. że 11:·,znał t~ 
dy, nie padał i nie mógł ich zatrzeć. pragnie wykazać nleśclsfosc1 w zezna- sylwetkę? 

Sędzia pnys. Kempiński: Pan mówił nlach tego świadka, na co przewodn!-
1 

Sw. - N:e . .1"1.;z,\t'u1w > ni.~ m(i'.v!: . 
o śladach psa. Gdzie je pan znalazł? czący zwraca uwagę. że obrona prag. · Przew. -- JaK pan znalazł tę l:huste· 

św. - Biegł naokoło ogrodzenia, ale nie ~ykazać, że wszyscy świadkow:e czkę. cty 011.l s;; ·.rn·:af:t wrażcn'e pra· 
sam widział~m •. że pies tamtędy biegł. kłamią. . _, ncj? 
Poza tern w1dz1ałem ślady psa naokoło Adw. Axer twierdzi. że pragnie t.v ,. Św. - fak. 
werandy. ko wykazać rozbletność między ·tezna· Przew. - A może zmn:::zyła I~ tyl

nlami poszczególnych świadków do cze- ko woda podskórna z ry1w11:cy 1
( Pr1e

go powróci w swem przemówieniu koń- cleż wiemy, źe tam w riwnl.::y wvstę. 
cowem. Pozatem zadaJe śwl<.tdkowi py- powała woda i z tego powodu bt· ło 

wiodły powrotne ślady do willi. Wsze- Czy p1·as był tc· ho"rzłlwy? 
dtem do basenu, lecz niczego nie znala-
złem. Następnie szukałem śladów z ze- Przew. - A jak p!ł,n przyszedł, czy 
wnętrznej strony ogrodzenia, ale nic pies się rzucił na pana 7 
było tam żadnych śladów, mogących św. - Nie rzucił się na mnie. 
św'iadczyć o tern, że sprawca mógł Pr.zew. - Jak pan to wytłumaczy? 
wejść przez ogrodzenie. Następnie Czy pies obawiał się wojskowego? (We
wróciłem do domu i opO'Wiedziałem o sołość na sali). 
swych spostrzeżeniach. św. - Nie wiem, 

Dr. Scala zwrócił uwagę na dziwne Prok. dr. Szypuła: - Czy pan odrazu 
zachowanie się psa. Ogrodnik poszedł skierował podejrzenie na p. Gorgonowa,? 
go szukać i znalazł psa w budzie. Pies św. - Nie. 
był skaleczony. Żadnej kradziety w Prok. - Pan w czasie budzenia 
willi nie dokonano. względnie po wyjściu nie widział, czy 

Z chwilą ukończenia Pierwszej nie słyszał p. Gorgonowej? 
części zeznań świadka, zabierał głos św. - Nie. 
adw. dr. Axer, prosząc o stwierdzenie I Prok. - Więc pan wyklucza, że o• 
pewnych stów świadka, lecz przerywa na tam wtedy była 7 
mu prokurator dr. Przytulski, co powo- św. - Tak. 
duje scysję. Po załagodzeniu scysji za- Prok. - Tam przy murze stała dra-
daje świadkowi pytania przewodniczą- binka, którą potem złamano? Czy pan 
cy. nie sądzi, że tamtędy mógł sprawca 

Przew.: - Kto pana zbudził. ogro- wyj~ć? 
dnik czy„. św.: - Tam ros1o dzikie wino 1 w 

św.: - Nie ogrodnik, tylko Kamiń- tym wypadku musiałoby być uszko-
ski. (Na sali wesołość). dzone. Tymczasem nie znalazłem tam 

Przew.: - Niechże pa:n jeszcze raz nic takie~o a pozatem nie było w tern 
dokładnie opowie, co mówił Staś. miejscu pri:y murze żadnych śladów. 

tania adw. Wotnlakowskl. ~wladek ze-, stale wilgotno. ·· 
znaje, że ślady były mate. prowadzily św. - Nie, ta chusteczka bvtn skrę 
od małej do dużej werandy i Innych śla- eona, jakgdyby ją ktoś prał i wy~łskał. 
dów nle było. Na wniosek prokuratora 
dr. SJ:ypuły następuje między świadkiem lidzt•B znalezf. 000 dżagan 
a oskarżoną konfrontacfa na temat. czy · 
Oskarżona budziła 20 wówczas w no. 
cy. ~wladek stwierdza. te nie stysza! 
R"łosu Gorgonowej. 

Osk.: - Czy pan odpowiedział ,.Za
raz idę?" 

św.: - Tak Jest, ale nle słyszałem 
głosu pani, 

Na uwagę przewodnłczącego obroń 
ca twierdzi. że do tego świadka ma tau. 
fanie i wierzy mu. 
poczem OR'łasza przerwę. 

Przewodniczący zwalnia św. Trelę. 

Plan willi w Brzuchowicach 
Po Przerwie adw. Axer prosi o u

sunięcie planu sytuacyinego willi w 
Brzuchowicach który wisi na sali roz
praw. ponieważ iest on. jak stwierdzo
no kilkakrotnit, niedokładny. Może on 

Sędzia przys. Kr<>wickl: - Proszc 
nam opowiedtieć, jak pan znabt.ł ten 
dżagan. 

Sw. - Ponieważ ślady prowJdzily 
do basenu, przypuszczatem. że może 
tam ukryto narzędzie mordu. Pus7~· 
dłem do basenu i zauwa:iylem w pew· 
nem miejscu jak gdyby ~wieżo zam:ir
znięty lód. Mvślalem wiec. ;~ ktn~ !"".'.U
cil tam jakiś przedmiot. pc>..:1.cm wcda 
zamarzła. Istotnie w basenie znaleili· 
śmy dża2an. 

Prok. - Czy ślady. idące d11 ba.;e
nu, biegły również z powrotem? 

Św. - Te,R"o nie wid1iałem. 
Prak. - Czy na klamce bvlv ślndy 

krwi? 
Sw. - Na wewnętrznych kla111k:.i~ h. 
Prok. - Na jakich? 

(Dalszy ciąg na str. 3·iej). 
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Dziś ważij sie losy strajku włókniarzy 
Po południu odbędą się dwie konferencje pomiędzy 

robotnikami a przemysłowcami 
lódi., lł marca- kończalń 1 farbtar1i, oraz stOwarzysze. 

(bs) Dzień dzisiejszy i>~u.tie lłecydu· nła fabrykantów pnemyscu włoh1ennl· 
Jacy dla streJku w przemt~lu "łvkłen· cze20. 
niczym. Na dru1tą kOnferenc)ę zaproste11t zn· 

Losy zatar2u ml~d„y pri~13y~łowca-
1 
stali delei:taci prz~mysłowcó"'' orr..t 

ml a robotnikami rozstrz:; ::ną sJę na , Związku Związków Zawodowych. O„u 
dwuch konferencjach. I konferencjom przew\ldniczyć bccilie in· 

Na p1erwszą konferencle. która od· · spektor pracy trzecieito okręgu p. Woit· 
bedzte sle o godz. 5~ei po pul· zaprosze· li klewlcz. 
ni zostali przedsta wklcle 1w1azlu1 .,Pra- Już w dniu wczorajszym odbyły !'lę 
ca„. związku klasoweJ.?O • shwarz~sze· 1 we wszystkich zwiątkach zawodowych 
nla robotników chrzcśclja1isklcl1. oraz narady, w wyniku których wybrano efo. 
przedstawlclcle przcm:-. ~ht włok1e11n'· le2atów na dzisiejszą k<JnferencJe, oraz 
cze20 w Polsce, kra!owe~o zwJązku · udzielono Im odpowiednich instrullcYI 
prremysłu włóklennicze}!'l, zwlązk.u wv- I O wynikach narad z przemvsto-wca· 

ml poinformowani zostana strejkujący na Związek wlókn1arzy w Warszawie 
wYznaczonvcb na dzień jutrzejszy wie· zawiadomił nawet, że proldamuje jedno
cach rObotnlczych. dniowy strefk protestacyjny, na znak 
OD WYNIKÓW DZlSIEJSZYCH NA· solidarności sweJ ze streJkuJ~cyml. 
RAD U INSPEKTORA PRACY l Alf'• •: 
ŻY, CZY STRE.IK ZOSTANif ZUKWl· (bs) W dniu dzisiejszym o godz. 10 
DOW ANY, CZV TF. 7. RĘDZlE ROZ·· rano odbędzie się u inspektora rracy p. 

SZERZONY. Wojtkiewicza konferenqa delegatów 
W dniu wczorajszvm do zwłazków związku zwiąlków zawocic;wy~h i prze

zawodowycb w Łodzi nades~ło szereg mysłowców kotonowych, zwohna z ini
pism z innych ośrOdkćw przemysfo.· cjatywy inspektora pracy celem dopro· 
wych, które ośwladczaj:,i sw~ gotowość wadzenia do zlikwidowania istn:ejąccgo 
P<marcla strejku w razie r.ieosiągnlęcia zatargu w tym przemyśle· 
porozumienia z przemystowcamł· ... 

Proces Gorgonowei (Dalszy 
ciąg). 

Sw. - Na tej klamce, która prowa-1 św. - W dwuch sypialniach, w któ· 1 czem przewodniczący poleca wezwać szcze. iak brzmiało właściwie pytanie 
dziła do sypiaim p. Oor~onnwej. rych było zim.n'?: u sieb!e i u p. Zarem?y świadka, Gustawa Szwejce~a:. obecnego Gorgonowej na temat znalezienia śla~ 

prok._ Czy nie sprawiałJ wrażeni.i. . Ad~. ~o.zn1akows,k1: - Pan powie· ko~endanla post_erunku pohcii państwo· dów. 
że ślady te były wy1.:ierane? dział, ze 1e1 płacz ~y1 nieszczery. Dla· we1 w Brzuchow1cach. j Sw.: _ Zaoytała, czy znaleźliśmy 

Sw. - Nie zauważYłl.!m te~o. czego pan ta.k sądzi? . . Przew~ - Prosz~ nam opowiedzieć,· już jakieś ślady. Odpowiedziałem. że 
Prok. _ Kto tnalazł świecę. pan? św. -: Kiedy człowiek płacze szc;;~- I co pan wie o sp•.::1.wie. naraz:e nic jeszcze nie wiadomo. 
Sw. - Nie. Jeden z wartDwt1ików. rz~, .to stę cały wstrząsa, a tu tego OJe , • Prok. do oskarżonej: - DlaczeQ:o 
Prok. - C.z~ pan wi.d1iał tę świecę?· widziałem. , • • . łłnwy swiadek pani o godz. 4-ei PYt~ła o .ślady, s~oro 
Sw. - Widziałem, Jak n,1dkomts"trz I Adw. Wozntakowski: - Czy pan nie S W 

31 
d . 

1931 
przedtem cafy czas się o ntch mówiło? 

Frankiewicz dopasowywał J4 do ~ichta· zna u człowieka cichego płaczu? Gdy t w. l t r~cy grd .nla śl d r. Osk· _ Ja pytałam czy znalezio 
TZa. mu tylko łzy ciekną z oczu? 0 rzymla em . e e. on z ':'Ili~ ztahl!t ket ("zze· no iuż "ślady zbrodn1'arz~ czy pol"1cia· 

P C Ś • d I · b , . . go we wow1e, ze w w1 arc 1 e a a- . • rok •. - zy w1eca na a wa a s1ę -=>W.: - (po namysle). Moze być taki remby ponełniono morderstwo. Uddłiś· 1 wpadła na trop? 
do tego l1chtarza? płacz · ·" h · · · p k T ł „ · d k · b Zd · te tak • . . my się więc nalyc miast na m1e1sce z . ro •: - u zezna ~wia e , ze ~w. - aJe się, • . Obr.: - Pan zeznał, ze kiedy pan przodownikiem Nuckowskim i zaszliśmy van1 Posyłała PO wodę a tYmczasem 

. Prok. - Proszę nam opow'eidzieć. wsz~dl. do will~ . . mała weranda była tam 0 godz. 3 20. Zastaliśmy p. Zarembę ~o przyniesieniu nie użyła jej pani na-
k:=~:..:1:'? Gorgonowa kazała pal ć w zafllrec~ona .z.e smcgu_? . . rr Gorgonową, d-ra Csalę i Stasia. Arch. · tvrhmiast. tylko PO godzinie. Dlacze-
P ~ . Sw •• - I ak wogole me było śme,..u. Zaremba powiedział że popełniono mord go? 

~w. - Chc1ata zeby napalić w Z-~ll Obr· - Czy do p1"wn1·cy prowadzil11 " · o k b · . ' . ·• .. . rabunkowy, wobec czego zabrałem się s ·: - Potrze owałam wody dla ptec<:1t:h. Jedno we1sc1e czy dwa? d I · I d · d · k I · · · · · · Prok _ o której to byto? ś ll „ .• J d f t o szu canta ś a ow. ztec a, ecz zamm m1 JeJ przymes10-
1· Sw. :_ Około 9-tJ. , we . :i·Jrugie ~J k~~~~~'~a e no ron o- d P.hGodrkgon?wia cb

1 
oiała wv

1 
iśó z w_er

1
an- no, dziecko znów usnefo. 

Prok. - Cly pan byf. jak wybierano ' • 'Y s~ o. ami na ~w~, a e zau_wazy ~~ Z I 
poplńt? tło bv•o WB~ł'? ta~ 1ak1eś ślady - 1 nie pozwottłem 1e1 . BZDBD a post 

św _ Tqll_ li;. l•ł _ „ li !JÓJSĆ z oba W'Yr ze ślady te mogą być za- l , •. --.... - '"' 
Prok. - , Kto wvblerar ten popiół? Obrońca prosi o stwierdzenie, że do· l~rle: P~źniej przysz.edł nadkom: Fr~n-' . BBisarowicza 
św. - Z obu pleców wyblerala po· tychczas mówiło się tylko o jed nem k.tewtcz 1 popro.wadził dochodzenie. Gdy . . . · 

piół Toblaszówna. wejściu, mianowicie 0 frontowem. a te- Gorgonowa cb;iała posłać. ko~oś do b8:- Zkole1 zez.na1e ś~v1adek posterunko-
Prok. - Proszę o zaprołoku?1JWn- raz dowiadujemy się, że były dwa wej- sen.u, nadkom'sarz rra~1ew1cz polecił I Wy Adam Be1sarow1cz. . 

nie teR"o szczegółu. Prosze mi r:owie sc1a. wziąć wodę z ku_ch!11, a me z b_asena. ! . ~rzew.: - Proszę _nam opow1~-
dzleć. jak wynoszono ciało Lnsl :z, Obr.: - Czy · mówił z panem przed . Przew. - Mowiono pa,nu, ze popeł~ dz!ec: kto oana wezwał 1 co pan w1-
Zaremba rnznaczał? J śledztwem dr. Scala? ruono mo.rd~rst":'o rabunkowe. C1:y zna• dział? 

św. _ Tak. św.: _ Mówił. lazł pan 1ak1.eś siady rabun~u? . . I . św.: _ Otrzymatem rano polece-
Prok. - A Staś? Obr.: - Czy podsunął panu myśl, że $w •. - Nie, okazało się, że 1uc me : nie przybycia .do willi i. b.acze;iia. n.a 
św. - Też. Gorgbnowa popełniła tę zbrodnię? I skradziono. . . i wszystko, co się tam dz1e1e. Zm1en1-
Prok. - A p. ~or~onowa? • • św.: - Tak. On pierwszy był tym. Przew. - Okno ~ poko1u denatki ~Y le~ posterunkowego Szwej~era około 
Sw. - Nachyliła się nad zwłokami 1 który powiedział mi coś konkretnego w ło otwarte. Czy mogł tamtędy weiśe 9-eJ rano. 

zac.,,ęla łkać. tym kierunku. sprawca 1 · I P. Oonrnnowa bYła w swoim po-
Prok. - Czy to był szczery płacz? Obr. - Mam jeszcze ostatnie pyta- I św. - Przypuszczam, te nie. Pod koju. Uyła niesPokoina. przewracała 
św. - Miałem wrażenie, że nie· nie. Pan osobiście pod szafką szkła nie I oknem był gzymsik, zawalony śmegiem, w szufladach, szukała sukienki dla Ro-

szcr,ery. znalazł? . I który był zupeł~ie nienaruszony. . I musi, ka~ała Tobi~szów~ie podać ka-
Prok. - A co mówiła wówczas pro· św.: - Nie 1 W dalszym cią~u świadek wyjaśnia we. a po.em napalić w piecu u p. Za-

kuratorowi. który tam przyjechał? . <?br.: - A czy zna!ezione szkło od- ie Gorgonowa om. ylała służącą do ba~ remby.. . . . ' . 
św. - Mówiła do niego: „Pan mnie mes1ono na P?sterunck t. . j senu, ale ta nie cl.ciała pó~ść. Oskar- I !'o 1a~1e1ś o~łtore1 godzinie zmieJ!il 

podeh·zewa". • . św.: - Nie przypominam sobie. żona wyraziła się w ten sposób: •. Jak mnte. nic: pam i ętam, czy orzodown1~ 
Prok. - A co na to powiedział pro· • „ • „, niema skąd wziąć wody. to trzeba przy Nuckowslq, czy Posteru~kowy SzweJ-

kura tor? • • • • Ktedy wyn11sr OJIO !Włok~ nieść z basenu. Jeżeli chodzi o p;w- cer. Wtedv. ~dałem się do basenu, 
. św. Pow1e~~1ał: u~~t pan1 nt.e J!O · • • ' nicę. to tam świadek nie był i nic nie gdzie znafezJismv dżagan. Nie przy-c~eirz~wa •• To pani sama sc1ąga na s1eb1e I Zabiera głos Gorgonowa 1 wy1asn\a, szukał. ale zna!ezh ną chusteczke wi- Pomin~m sobie, od kogo wyszła myśl 

• ulh~1rzenta. . . . i~ wb~ew te!11~· co m.ówił świade~, zwło dział. Robifa wrażen=e wyciskanej. szukan•a dżaga!1a w basenie-
' . Prok. - Proszę opow1edz1eć, Jak do ki Lusi wy01~s1ono nie popołudniu, lecz Widział on również krew na klam-1 Na zapytanie sędziego przYs. Po • 
. ego doszło. przed połud01em. . . kach. O psie wiedział, że był złośli- nińskie2'0 świadek podaje, że dżagan 
, . św. :-: Gorgonowa .zapytała w pew· . Le~ar~ .sądowy, dr. Da·w1dow!cz po: wv. wvdobył Lorek· Dżagan ześlizgiwal 
.ei. chw1lt prokur~tora. „Czemu pan ?a wiedział iei: „Czy lo prawda, ze pani się kilka razy, zanim go w vdobvto. 

'~rn1e tak p~trzy? Prokurator odpowie· przyznała się jednemu z posterunkowych (i b l Bylo na nim kilka krwawych ·plam 
! :d ał: „Ja się patr~ę na wszyst~ich". Na do popełnienia lei zbrodni?" Zrozumiałe or1onowa J a Prok· Szypuła: _ Czy pan oro~a-
.' ~Gorgonowa: „~1e,. pan na mote p~trzy wi~c, _że odrazu w_idziała, że ją podeirz~· z~ener•non•~n~ dzlł dochodzenie w sorawie kradzieżv 
. • P'dybym była wtnna łefto, co się tu wa1ą i dlatego tez mogła w ten sposob U w WU u jaka mia.fa miejsce 00 mordzie ? · . : ~o". A. n~ to po"':ie.~ział prokuralor: zwrócić się do prokuratora, widząc, że • I Sw.: _ Tak Prowadziłem . docho-
.'<1k t pani me oskarza • on na nią podejrzliwie spogląda. Prok· dr. Szypuła. - Czy pan ob- dz ! : J d .. · 

0
. 

. serwował oskarżona? I en.e w soraw1e ( ra z1ezy u p. za-
Na J?Y~a?ie prok. dr. Szypu.ty, śwta· ~ •• ' ro~skiei. sąsiadki p. Zaremby. O kra· Krew na klamce 

Sędzia pr:zys. Krowicki: - Pan po· 
wiedział, że dwie klamki były pokrwa· 
wione. Czy dwie klamki na jednych 
drzwiach, czy leż na dwojgu drzwiach? 

św. - N..i pierwszych drzwiach za· 
uważyłem jedną klamkę, na drugich te! 
jedną klamkę pokrwawioną. Czy druga 
klamka na drugich drzwiach, też była 
zakrwawiana, tego nie zauważyłem. 

Sędzia przys. - Jaki\ opinie\ cieszył 
się Kamiński? 

św. - Nie znalem ich dobrze. 
Dr. Axer. - W jakich pokojach p. 

Gorgonowa kaiala napallt w piecach? 

dek .wy1asma, że _od p~pełmema mordu ~w· - Tak .. Była b~rdzo zdener- dtież pndeirzewan0 cz terech młodych 
d? 1ego ~rzy~yc~a, t. I· do godz. 3. 20, wowana. chodziła tam i zp~wrotem· chłoPców , m. in. braci Malinowskich 
nikt oskarzone1 me kontrolował. Rece. chowała w ręka~Y·. W1ecz~rem u Malinowskkh zna!ezic'no wówcza~. 

Pr.zew. - Czy ślady na śniegu były ~ówiła do Zar1em.by, ze !est podeJrze. rzeczv. pochodzące ?: k rnd?.ieżv w \Yi l 
podobne do tych pantofli, które tu leżą ~rnna o Ponełn en?e i:n9rderst~a. na. co li Zaremby oraz pr d11~ z k t-: ~u mowa < 
na stole? Zaren:ba odnarł. że 1. 1ego, mimo u.ra-·, n. Lusi Zarembianki. 

św. - Były podobne. I ty d7.1ecka, posadza się o to.. 1 

Dr. Axer: - Jak pan może to twier· . Prok_;: - o której godz1riie. pytała Kto przy"hodził 
dzić, skoro pan zeznał, że ślady były się P. (1orgonowa. czy są Jakieś śla-

1 
Il 

przysypane. Idy? . 1 '10 K~m'ń~ "'~~r;f' świadek oświadcza, że tak nie ze· s~.: -. Wvszła na chw1lę, a potem ; M fA • M ' 'Hr.., t. ' "~~ . 
~naw~ł, jednakże z aktów wynika, że ! w róc1fa ' PYtała o to. Była wówczas I Stwierdz 1 li śmy. że te n Malinowst,; 
l'>totme tak zeznał. 14 rano· ·chodz;r często do Kart•; ·"'•i· "'" i fo rir<: 

Na tem przewodniczący i:walnia Obr. dr. Wożniakowski Prosi świad~ „Lux" dobrze 1rn zna!. "ięe nimh na 
świadka i zarządza przerwę. I ka o wska7.anie na planie. gdzie zna„ j 

O godz. 2.15, wraca sąd na salę, po· lazł kawałki szkła. Poczern oYta go fe- fDalszy ciąg na str Hej) 

I 4 
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Zamach na Hitlera-prowokacią 
Hr. Arco jest mordercą premiera bilwarskiego socJalisty-Eisner~ 

Londvn. 14 marca. pość Jego wskazuie. że raczej deklaro-1 Berlin. 14 marca. 
Cała prasa dzisicisza stwierdza, te wat sie on. iako zwolennik nacionali- Zarząd frakcii narodowo - sociali-

Na wesoło 
rzekomy z?mach planowany przez hr· 1

1 
stów, albowiem w 1919 roku dokonał s!vczn.ei uchwalił zgłosić w sejmie pru 

Arco na Hitlera należy uważać za no- zamachu na bawarskiego Premiera so- skim własną kandydature na stanowi~ 
wą Pro wakacje ze stronv narodowych' cialiste Ei~nera. Za zabójstwo to został ł sko premiera Prus. 

l'.lpman odwiedza więzienie. Naczelnik wię· s9c:j_a)istów. którzy w dalsz.vm ciągu u-
1 sk.az~nv hr. Arco na śmierć. ie~nak z~- Wedłu!Z' informaA:yj prasy kandy. 

zienia oprowadza go po całym gmachu, wresz· S!łUlą Podtrzymać wrzenie w całym mieniono mu tę karę na dozvwotme datem tym ma bvć kanclerz Hitler. któ:
cl• zatrzymuje się na podwórzu i tłumaczy: · kraju. więzienie w twierdzy. W roku 1924 zo- ry pr7ez oołaczenie najwyższych urzę 

_ Widzi pan, po tej stronie gmachu m.łen. Hr. Arco nic iest bowiem zbli!OJlY stał on ułaskawionv i wypuszczony na Idów Rzesży i Prus wskrzesiłby (sic) 
ce11 tlę cele dla politycznych przestępców, tam do obozu opozycji. natomiast przesz- wolność. dawne tradycie unii personalnej t:nię-
1 prawef strony siedzą cl, którzy wkrótce :r:o· dzy obu rządami, jaka istniała w Niem 
stan. zwolnieni, a po przeciwnej stronie siedz. D R O B I Jl 'Jl ., 1::. I czech od roku 191s 
sJr.azmi na dożywotnie więzienie... & „ • Obecny komis~rz dla Pru~ . vice,-

- Bardzo ładnie - odpowiada Kipman.. - kanclerz PaPen ob1ąlby stanowisko vl-
A idzie siecłz11 niewinnie skazani?.„ Zn sto miljonów złotych ninłeJ pałlmy.-Wkłady oszczędnoś- ce premiera rządu pruskiego. 

•.• ciowe w instytucjach finansowych rosną~;._Kraków najoszczęd-
- Godzina dziesiąta włeez6r. M11t c:r:yta niejszem miastem w Polsce.-Coraz. mniej protestów. 

tazetę. 20na czyta ksi'liltę. Cisza. Na~ m,.t Ukaran·1 przez starostwo 
odkłada 4azetę i pyta: \Vrnz z wzrostem kryzysu i bczro· Na książeczkach oszczędnościowych 

- co czytasz?„.. bocia zaznacza się we wszystkich dzie-. w P. K. O. w dniu 30 listopada ubieyte- grodzk·le 
- „Męit7yinl wolą blnndynkl" - odpo· dzinach go roku było 415 miljonów złotych, w 

mada tona, wymicniaiąc tytuł księźkł. spadek spożycia. miesiąc później 444 miljonv 866 tysięcy. za zakłócenie spoko!u I stawia· 
·- Dobra kshtika?.„ Nie jest on jednakowy w stosunku do' a w dniu 31 ·stycznia roku bieżącego nie oporu pcl!cJI 
- Owszem.„ Wszystko, fak, fak 11 n&1.„ wszvstkich artykułów. 1 oszczęJności te sięgały już sumy Lódt, 14 marca. 
- Jakto?.„ Przecie ty n:e jesteś blondynka! Ponieważ dane wykazują, jak ten; 445 milionów. ( ) 
- A klo ci powiedział, że ty jestd męi· I spadek konsnmcji przedstawia się jeśli I Pod względem wielkości sum wkta- ak Starostwo grodzkie. referat kar. 

I ·' · · 1 • k ł • h · 1 k nv ukarał w dniu 1J i 13 marca naste-csyua?... .: 1ou.z1 o nic dore arty my, maJące po-,.dó.w oszczędnościowyc w rożnyc 1 a- • b kłó · -
•.• ,. wszeclmy zl>yt, do nich zaś zaliczyć na-. s~ch prym wiedzie „najbardziej oszczę· PUJące oso Y za za cenie sPokoju pu 

Do .tcipmana przychodzi swat. leży tyto1i, spirytus konsumcyjny, zapał I dnościowy'.< Kraków (132 miljony), na- bljczne~to i staw:anie oooru nolic;i pod-
- Panie Kipman, mam dla pana col „El· I ki, drożdże i t. d. stępnie Poznań (88 miljonów>. Warsza· .;zas wykonywania czynności urzedo-

ef"!- 'Patuszki .lizać.„ Mł?'1a wdówka.„ S~czna, A więc jeśli chodzi o tytoń to arty~ wa (S3 miljony), Śląsk (81 miljonł:_ . wy~lt~, PczYńSkl' Zvrrmunt (G si·erpnia. 
przyslofna, bu1a Jak matma, bojlala, Inteligent. I kułu tego sprzedano w 19.11 roku za su- Łódź zajmuje jedno z ostatnich miejsc - "' -
na, oczytana, W'fksz/ałcona„: mę 63.1.992.000 złotych, w roku zaś 19ą2 gdyż na jej koncie znajduje się zaledwie Nr. 53) został ukaranv bczwzgl~dnym 

- Czy tylko Jest cnotliwa? - obawia slę za SS?.453.000 zlotyc.h. Spadek spożycia 6 miłjonów złotych, spoczywających w d\vutyg-odniowvm aresztem, Mlekza-· 
ltlpman. I t~tonm ~ roku ub1egl~m V( po~ówna- kasadt oszczędności. rek Józef (ulica Pograniczna Nr. 45)-

- Co za pytanle?!.H O.na fest fcRcze nie· 11111 7. rokiem 1931 wyraza się więc su- - •• 2 tygodnie bezwzględnc~o a resztu. 
winna! mą blisko · • · Witczak f ranciszek (\Vołowa 2) - 2 

- Jakto niewinna?·· Przecie pan mcSwił, stu mil)onów. W styczniu roku bieżącego zaprote-1 tygodn'.e aresztu bezwz~lędncQ"o. Ka-. 
te J?st wdow11.„ Spirytus11 wypiliśmy w 1931 roku za stowano w Polsce ogółem · czmarek Edward <Rok :cińska 145) -

- Tok, ale tyle c:rasu !ut upłynęło, i• ona 

1
27 i pół miljoan złotych, a w roku ubie- 199 tysięcy weksli na sumę 45 młljonów '. 1 miesiąc, Ozdobiński Władysław (S. ło 

aapcwno w1zyslko zapomniała.„ głym za 22 miljony. złotych. I wiańska 25) - 2 tygodnie. Rah:man •.• 1 Zapałek wypaliliśmy w 1930 rokµ za, \V porównaniu z miesiącem styczniem Alfred (Ruda Pabianicka. Mf)śdckicgo 
Llpower, wsp6łwfa.(clcict firmy „Upower, I 57.000 złotych, w 1931 za 112.000, a w roku ubiegłego jest to znaczny spadek. 9) - 1 micsiac. Rutkowski f:zrael (28 

sosnower I S·ka'• obchodzi dziś fubileuaz dzle· roku ubiegłym za 107.000 złotych. albowiem w cl<lgU stycznia 1932 roku Pułk. Strzele. Kan. 11) - 2 tvgcdn:e 
lięcioJecia firmy. Na lę lnteac:Ję unędzil przy· Drożdży utyliśmy w 1931 za 8 mil- liczba zaprotestowanych wek5li wyno- i wreszc:e Moprus Antoni <Dohra 10) 
łflcłe, 1apraszaf11c wszystkich :r:oaJomych. jonów złotych, w 1932 zaś za 7 miłJo- siła 385 tysięcy na sumę 97 miljonów zt. został ukarnnv również bezwzglęo-

W cf.l)lu_ f1Jblleuszu !1'1ę~y buacml Upower 1 uów. . Z miast vo!skich prym pod wzgl<;dem nYm aresztem, jednomiesiecznym, 
otrzymał• oastępuJący hst: •: wldlłcości sum taprótest0\1ltl1ych wckslf • 

- ,,szanowny pan.le szefie! z okarfl dzle- \Vkfacly w naszych kasach oszczę- wiodą Warszawa i Łódź. w Warszawie Wal kil z koruptr ą 
elęoiotec;ia llrmy. tyczę wuyslkicgo dobrego. dnościowych cin~tc . się. , zw:JększaJą. co- zaprotestowano we·ksli na · sumę 9 m tlj(Y-
Oby ta drobna przykrość zapłacenia karJ. w su. świadczy o zaufaniu obywateli do solief-·1 nów ztotycb, w Łodzi na sumę około Włr6d urzędników niemieckich 
mle groszy 60·ciu za m6J nieopłacony li1t, była ności naszych instytucyj finansowych' 4 mifjonów. Berlin, 14 marca. 
oatatnlcm z.martwieniem Sz. rana. oraz złotego polskiego. (t) Rzad ftilJera zamierla \\ prowa-

Z powatanlem d fć · · • 
K. PRZEPfńRKIEWICZ. Hol Io• T r .... o, z niezwykle su;owe karv na urzcdn1-

buchi1ller", ct ' Q O "I.I!. g tit • ków zn przestępstwa natury kryminal· 

•• „ 
M6włono w pewncm towan:ystwłe o maf o· 

mym, kt6ry zmarL 
- Ale pomy~lcle, pdslwo - powiada fe· 

den z g~cl - lak on krótko chorowaJ.H Lekarz 
zdężyl być tylko !eden raz I on nmarł.„ 

- Czego pan chce? - odpowiada druiL -
Medycyna robi pos/ępy._ 

Bólka unczna 
lódż, 14 marca. 

(ak) \V dniu wczoraj"tVm na ulkr 
Pabjanlckicf doszło do k rwawcj bójki. 
wskute>k której został mncno r,oturbo· 
wany przechodzący tamt<:d v rohotn·k 
Galus Wtadystaw zam:cszkaly przy uli
cy Wizncra 24. 

Galus w pewncJ cl:JwlJI został n:inad
nięty przez nieln:rnvch mu osobników. 
Podczas bójki doznał on ciel.kich uszko
dzeń cielesnych, zadany.;h lepem narzc· 
dziem· 

Pogotowie udzieliło mu doratnef J>O-
·nocy. 
,,.,. • • , < • • • • • 

nej. Przcdewszystkicm wydany będzie 
11.40---11 .50: Codzlennv Prze11:lad. Prasy Palskletł „Aclaitn A&nyk" - wygł. prof. Konrad Gór. surowy zakaz oddnwanta wszelkich d~· 
11.50-J 1.55: Kumunikal Dleleo1ologicznv dla fr.o. skl. t k I b · " .' l 

munikacii lotniczei. 18.20-lS.25: Wiadomości b!etące. S aw rewnym. U znaJomym. n sze. 
11.58- t:?.05: Sygnał czasu s Warazawy, . Hela.al ' 18.25-19.()(): Muzyka lekka. kie przejawy konmcji mają być Z\Val-

z Krnkowa. łJ9o0-19.2o: Rozrnailości. czonc w ten sposób· że winni urzędnicy 
12.05-IZ 10: Odczytanie proiramu na dziel\ 19.20-19.JO: Komunikat Iz.by Przemysłowo-Han· będą oddawani natychmiast sądowi dv-

hlc7.acy. dlowei w lodzi. 1· i b 1 • I 
12.to-13.20: Kmicerł i plyt gramofonowych. i9.30--19A5: Felieton p. t .• Krytyka mu.zyczna scyp 'llarncmu ezapc.acyJnie wyda a-
ll 20-13.25: Komunikat meteocologicmy. . i lei sutestia" - wvał. dr. ,Józef Re'.64, do- ni ze sfużby. Zarządzenia te są już 
I 3.25- 15.10· Przerwa. , cent Uniwersyłotlu ,fa.i;? : ellońsk!ego. obecnie opracowane przez ministra 
15.IG-1'5.15: Komuniht Pa1htw. IMt. Ek.port. tQ.4S-(O,(lO: 'Pr11sowy Dziennik Radjowy. Gocrin~a i beda wprowadzane od 1-go 
li; IS-15.15: Knmun 'lkat J!oepodarcfT. : 2().00-21.25: Krncert J'~~l~rn.v w. wyk. Ork. kwietnia W życie. 
15 25-15„10: Chwilka lotnicza I przeciwgazowa. . , 'P. R. po:ł dyr. J. Ozl.llluhkicgo l Ja.n Dwo· 1 
15.30-15,35: Kllmunlkat Państw Urzęd. · W·ych ra,\cOW$ki (skrzypce). I 

10 1 
ł • • • 

Fi.z i Państw. Zw. SpMt. • • 21.2S-ZL35· Wiadomof.ci. sportowe, oraz Doda· I a w~ az se n•a 
tS.35-lS.50: „Wśród keiątek" - pnegl-d n~i- tek do Pra11. J)z. Rad1. • ~ • l 

nowszych wydawnictw om6wi próf. Henryk 21.35-:-22.00:. Reci.tal śpiewac:z:y Eu~eniusza M~· za złe nasmarowanie wagonu· 
Mościcki. tjkowek1ego (baryton}. Akom,p. Ludwik . 

! ~.50-16 ZQ: Płyty gra:mofonowe. 22.~ii'.~s: K~adrans llterar.ki: „z3.kochany 1· kolejowego 
16.20-11\.40: Odczyt dla matu!'Zystów l'• t. „Od· księgarz" - nowela hiu;pańska Emila Cu· MOskwa, 14 marca. 

rodienie 1 humani.z.m'' - wygł prof. Juu.z rer.e w przekładzie p. f.sma.nowskiego. 1 (t) Przc·d kłlkoma dniami stwierdzo-
lwau.klewicz. -: 22.S!-22.5$: Muz~·k1 taneczn:i. 

16.40-17.QO: • .Sprawa kabatrofy_ Niem!tc•• - zz.SS-23.00: Komunikaty meleoroloiic.z.ny l po· OO, że wa~on pocztowy, W którym znaj-
wygi. dr. Józ„f Feldman (Tr. z Krakowa). llcyiny. dowały sic; pisma codzienne, jest uszko-
17.00-17.5'.'I: Pllflołudn!owy koncert aymfOfl'"• 23.~2.f;OO: Muzyka ta11ec1.1Wl. d•rony i dlate~o tran~port Pism musiał 

. ny. Wykonawcy: Orkiestn fllharmot1ił War· pozostać na stn-cJI. S!)C'CJalny sąd, fa.kl 
•ui'\llskiei. pod dyr. G. Fitelberta ł Bo1e.ław AtmVCJf~ ZAORANTCZNe. tstnkje dla kolejarzy, nru"rowadził na-
Wo.itow:cz (fa.rf.l. ( ,. '' 

17 55-18.CIO: Odczytanie programu n.a dzid na· 17.25. MOSK\VA T>Clśw.). „Rusłan ł tychmiast ~ledzhrn, w wynrku którego 
stęr.nv. Ludmiła" - op. Glinki. Tr. z reatru post:nvi-ono w stan oskarżenia robotni-

tR.00--1~.20: Odczvt dla me.tunyat6w li- L - Wlcłkie~o. ka, który tle nasmarował oste. · 
19.30· SZTUTOART. „Palstaff" - op. Za to przestwstwo sąd WJ"'Tlliicrzyt 

Proees fiordonoweJ Vcr<f!cs:o. Tr. 7. Opery J7rakfU1rckieJ. mu kaire JO lat wlezienia. Ten surowy 
20;05. KRóL~\VIEC. „Tosca" - op. wyrok wywoł::lt wielkie wrażenie wśród 

Pucclnłci?O. Tr. z Teatru Miejskiego kolejarzy, którzy nie są pewni ż~rcia, 
w Oda1\sku. alhowi<'Tn u najmnlcfs-ze Dr1.estępstwo (Dokończenie). Pri~w.: - Co Pan mote powie

dzieć? 
niego nie szczekał. (Na san wfclkle Sw.: - Pełniłem stutbę, kiedy zo-
11or1rszenie). sta Iem wcz~ any do domu. gdzie oo-

Przew .: - A co sie stało z tymi Pełniono morderstwo. Widziałem tam 

Mussolini przeciwko 
lWac Donaldowi 

~rozl łm k:ira ~mlercl, lub dJl.łg'.Otermino
wc wlęzfenłe. 

Fatalny zbkład 
chłoncami? iakiegoś pana. a ootem wyszedł z' PO· . „ Rzym, H mnrn. Rutfa11eszt, 14 mare~. 

Sw.: - Byli w wieku 14 do 17 )at, koiu. Następnie słyszałem ~fos t>ani. (t) Prasa włoska atakuje w niezwykle (t) \V Dobreczrnłe miał mi-ejscc tra-
"lld J{rodzki we Lwowie umorzył prze- że chce wody. Jec!en posterunkowy ka ostry sJ>()sób Mac ·oonalda, twierdząc, glczny wypadek. spowodowany tekko-
ci wko nim sprawe• zaf mi przynieść wody, ·. te celem jego podróży obecnei do. m~·ślnoścla 19-lctnłes:o M!dm1a Totha 

Przew.: - Czy w dniu morder- Ponieważ świadek Pozatem wieceJ Genewv jest usiłowanie izolacji Włoch ktńrlo' zalot.ył ste ze S\\'}·mi rńwicśntka: 
-twa popełniono w willi Zaremby kra- Powiedzieć nie może, przewodnic?.a~Y na te.renie międzynarodowym. Ten na~ ml, te ~otcimf rekoma zdejmie przewód 
;,:E>ż? Q'O zwaln:a i odracza rozorawe do dnia gł". zwrot. przec1w~o. Mac Donal<l?wt el<.'tktrycznv wysdkles;.?'o napięcia. Chk · 

Św·: - N;e. w tym dniu w Brzu- dzisiejszego. · . . świadczy, iż Mussolm1 zde~ydow~ny 1est p!ec wdrn()nł się na maszt i dotknął ,..tz-'.:. 
'i ~wicach w ogóle nie popełniono kra- . _ Ina wszystko, aby tylko untceslw1ć poro· wodu o napfeelu kilku tys·ięcy woH. _. 
,,ir7 v. JUTRZEJSZY ,.EXPRESS" PRlYNlE- zum~enie Ang-łji z Francil\. które ma na• 

1 
W tej ch\\'!lt chłopiec p0Tażrmy nrnd::n: 

Us~atni zeznaje św. BłateJ Maur-ISIE DALSZY CłAO PROCESU OOR· sl~p1ć pode~• obecnych obrad &0111w•łspndł n:i 7.lcntl~. 11<>7.nał on tak\,ch p0· 
1 d o nv OONOWfJ~ skicb. · · . "Arze" to wkr6•··o zmarł. ,„•1i<. 1zorca n c • • u. "' 



Sensacyjna powieś~ współczeana. .· naplaał specjalnie dla „E.xpresau11 .JERZY BAK 

• • 1.92 

s 1 nE~ZCZENTE POCZi\ n<u rowtESCI. Czo~o chciał tutaj ten intruz?... Chł · dt L ł · f t smutnego, tęsknego sP01·rze-Pl''"-nc:1 dhli.y~tel no.:y dokonano nie· . OPJec wysze . ena opar a <;1ę wę ego 
aam111A.1tel zh111Jn1 na oodn11eisk1ei unsie. - Ładną mamy dziś pogodę.„ o ścianę, Nie mogła ruszyć z miejsca·: nia. 
Ol1a•a ntelw\ kl~ito zahói«rwa Paula 1111.,Ja rzekł książę. wyjmuj~c paipierośnlce . ....,. Ale Stefan czekał na d-Olel..· Mm~1ła Obcy Judzie mijali ich w milczeniu. 
Jesz,ze I 1.1Jna hrahma W1l~ka którą zna· Czy pan daw.n.o jiuiż przyjechał? - zwró prz,ecie zeiść.„ Spjes1v)j niewiadoma doka.d. , 
kz 111no nau or zvw 1:\t.i11ą do konra t1rdh1n.i \:ił się do ba.rona. Przebrała sie. Jeszcze raz stanęła Chłopcy hotelowi wnosili na gór~ 
\\ il~ka In la uJu~wna . \V reku iei zni1lę. _ Nic„. J>rzod kl-lkoma dniami... · · z1ono i.trzc1>ck hstu. pisane11:o uo Leny p0 • przed lustrem. przypudrowata twarz. walizki nowych gości. Ludzie PrzY1eż-
reli-k1ei. - Czy zna pan nasze miasto?„. nałożyła na·.- wargi świeiv karmin. - dżn 1 i i odjeżdżali. 

l'orebshka leit bied11-. lecz ucidwa ...,.. Owszem.„ Lena Już mi pokazała, Szybko zbiei?ła na dół po schodach. I Wielka machina życia nie przystaw! 
dzrrw.:z1 na. Na nia l)dJa po.:zalkowo PU· ~-O było do pokazania„. St f i d • t k . t r t . ł ·1 w tk t de11 tet1ie o utlml w 1e1 potwornej zhrodlli. _ \Vięc możebyśmy się wybrali do e an st' z1.a w a.cie PfZV s ? i- a a~1 na <: 1w1 ę. szYs · o sz o nor-
,\\'i:uJ„mo h•>u·1 c111. te 111 ab1na przed śm1er- od 1 ku. : Prze~dadat ilustrowane pismo. UJ- maln1e swo1a drosrą. 
c:ia n11a_ra w~·1aw1ć tak:i~ taienmkc. d11ty- ogr u„. >rzecie w miesz:kaniu trudno riawszy ia. odrzuc'ł tygodnik. wstał i Kogo mogły ·obchodzić cierpienia 
czii.a tycia Ll·11v. I aJernnicę te zabrała iec.l· usieJ1,i<'ć.„ Taki skwar„. podszedł do niej. -Widać było zmiesza- i'ak'riś-tam Lenv 1' Stefana?„. 
Dllk 71! suhą dl) i::robu.„ -:- Proszc bardzo„. - zgodzii się ba-l.cna ma narm:zonego _ doktora Ste- nie na jego twarzy. Świat miał własne troski·„ 
fana I a~e.k1rg1>. k1i'lry la porLu-:a. stdyt ronPoszli do ogrodt.1. · Ucałował z szacunkiem jei dłoń· - No, pnwiedz cnś o sobie.„ Jui 
uko~hał ~i~ w oii:knei artrst.;e filrnu1ve1 OboJ·e byli bardzo wi·dać wzrusze111', tak dawno nie słyszałem twego gło-\\' •rrn~ I u~hotł~k1ei. pracuiąl'cl w U'\'IWÓr'li Kslążc Za.JX)Wiedział Lenie na poże- c I • A „1<11łl - t'1f111''. \\ 1a~ckiflrn1 tej wl'twórni jest ~na nie, że odwiedzi Ją znowu za kU:ka Nie wiedzieli co ze sobą zrobić. Stc- su„. zas ec1... ni się spostrzeżesz. · ; ,„ 
M11 ·!er, sztl't>I? nil'm1c1:kl. uni. fan czekał, żeby Lena Pierwsza usia- a już siwizna zaczniP. Przypruszać ci 
CCJla wrtwórnt~ !est gniazdem szo!el!:".lW· Żen-ota irówniei przychodził do . nloej dla. włosy. To nie frazes· Ludzie czesto wy sk1e111 a <lu tej bauuv p~ó..:z Mut'llera oraz " L . d r ' d , . d . t t • t .. \\'itr\' ·1 u.-ho:skieJ należy Jeszcze „reży. niemal każdego dnia. D.owia<i}'Wał się ena nie wie zia a co powie zicc. oow1a aJą e s1owa me zas anaw1a1ąc 
ser'• I clt111a11. tylko jak się czu.ie i śpieszył dalej do Od CZCQ'O zac7ąć rozmowe. Zdaw1lo sie nad niemi i nie wyciągając z nich 

l1licki pods!cpowl Muelltr wclaga tenę ~\\'ei pra-cy. Mówił, że ma ostathio wi~- jej się. że każde słowo natuszv świ~- żadnvch wninsków· Ot. orzyzwyczaili 
dn w1 rwńrni. chl·ac z nie! rówu~l!'t uaynoć le roboty, tość ich mimo wszystko trwającej mi- s:ę klerać Ppwne zriatiia i gadaią„ . . Ale 
szu1r1?a Lrna - me rnJc1rzcwa111c nic złe· Darem za """Średn;ctwem Lelny dał łości. to jest prawda. nad którą nie należy 
10 - zaulatrt mu I wpa<lla w spo·tnie za. ~. ' . vv 

1 d M stawl011e siJla . Jmu k1·lka świetnych wskazówek. Naitepiei milczeć. Milczenie ··ni.l!dv nrzciść do porządku ziennego. to-
\' ·· nlll'V zakrada ~le <lo tl"~t'lliłwa frall· Pewn:e;go dnia bar.on oświadczył Le- nie zdoła sprofanować żadnego uczu- dość trwa bard:rn krótko.•. A my ia SO-

cmki~l?O i z.ah1ja BllJ~he woi~knwel!O, WY· nie, Cia bie if'S7C7e Skracamy.„ 
litada!M lr~nocze~nie z bmrka watne d!1• \Vk~z doskonale się tu cztijc w 'i\\inęfo iui n1'eć minut. a n1'kt 1'esz- Wicd.ziafa do czeg-o zmierza. Uśmie 
lwn1e11tv. \\ ~1rqko to 1111~10 b\'ć 1tra hl· 1• ~ ' · • · mQ~"' · lrcz ok~ ralu sie rze~zywrstościa.„ m I t"~~go Kt1zy~a„. A naJleps~e. ze illl~ t cze n'e przemówił słowa. chnęła srę leld<n i "dparła: 

f.rna uie może sle Jut wnwołić z tJ'<:h mnie me pozrrnie.„ Bedę musiał zrobić Stefan Patrzy na nia i w oczach - A i;:1k Ziuta?„. 
olourny.:h sitki. M11dll!r 11..:z}·nit z ni('f, koniplimeint mojemu fryzjerowi w Ber· szkla. mu się łzv Sp~ irzał na nia z wyrzutem. Nie-
g\~' '37de fitmmv:i - 'r." t?ey-: a 1to.lv ~11~1-l1:.11ie.„ Oka2'11Je się, że 11aip1rawdę świet- Lena jfst lekko zarumieniona i sPu- •ald"wna.„ 
n ! a .1"' swą rolę S7.f)le~a. zwmnl przed<;IC· Ili~ mnie U<.;hankt"ryz.ował Al"' W'ZY- ści?a rrfÓ\\'k"· N:e P0"'1'11na byta "'spominać teraz h·nr •Iwo I uh•l•11ł s1e wraz z l eltmanncm i . , ; ' ~ ~ ' „. • ...... ~ '·. "" v vv i n 
l~n,· rnł Arc ci:11:le jeqae ma li\ na oku i ~t.ko ma SWOJ kres.„ Za tydz1en WYJez- Trzeba wrrsr.cie coś powiedzieć!. I' o njcj. 
111e or1e;;1a1e ił'J s1~n1 .1t.owcJć. dz<irny.„ Wzruszonym głosem Lena zaczyna ci-, .- .Ziuta?„. - odparł obojętnie- -

\\ ' v~1t•l·frrn tri va fki szp1e1tow'>k'cl zaf. - Dok4d?„. h tk O k nmln ~·e lrlel d t kt i J ż t C U o: • z1ę U)ę„„ 
J · , ~ t' rw : -1 an i;1to a, - flo Berlina.„ §t; Ki'edy przyJ'er-.11",,ffl~ś?... - Czy wie, ie PrzYJ·echateś tu ... anusi U1anl J \\a daw .Ka ela. u1· · d k d B IL ? · .~ • • ._ w i~c Je na o er na „. _...;.! • „ efa n odetchna.l. Mareszcie!-.. Prze ;, do mnir ?.„ · · 

• - zapyt,:fa z oddc-11itcm żalu. • . .. . mówiła!.:: · -· . j - Zadajesz dziwne pvtania„·-wy 
I ena 11n u•tud<Pl\'111 r.imacltu ~3m'lMf· - Tak. moja droga.„ Proponują ml Sh:s7.Y' in.oww iei ~łos„.. Ta.k. to ·· kręrił ~ie. _ Zresztą nie 0 to chodzi... 

t~X,"~ j~3::~~:.e~~~e w i~~:l~·'1a~~f~1~rer~~~~i~f. 1~m świetny l·ntcre·s.„ Jeżeli ta tranlak- C'na .. ~ Kiedv słyszal ' fei vlos?.„ Kiejv I Zbifa ~o z troPu. Sm:eszYła go wta 
Jrn-1 f.1h•-lkL w fabrrce tci zrcdu~11u•a11n cja dojdzie do skutku w takim razie z.ro to było?. .. 13oże. jak dawno... Żebv sna rozlewność. Poco to rozrzewnie
wielu ••1h„1111k6w. ruiedzv ir111e111i ró\\lniet bimy gru1bszi:\ g-otówkę I będz.iemv mogli mC'Żna byto zatrzyrr.ać bieg czasu iak nie?.„ 
J\ula ak,1 . krl•r}' prz) h\ I cło Leny, by po - pojechać d-0 Pa ryża„. j d ś · .r. l · 6 'ć s d 'ł · L · · akarh· ł ~ · e na swól cie i kl los, Lena by fa roz!)romicniona. \VszyscY Po a7 . c1ąJ?:ną~ eite, zawr c1 ··• , ą z1 . ze ena wzruszy się 1

egó 
w kblka mies•ęcy p<>lt.m odbywa •ię już w:.edzlel! 0 J'cJ· WYJ'eicLzie. Mówiła N'e da ~ie zrobić„. sentvmentem. a ona .,wyjechała" 'Z 

leJ łlub 1. .baronem. \Viec (ldparł: Ziutą! ... 
. ~.· wszystld111, że kuzyin zaibiiera ją do W~ed - Dziś.„ · Czyżbv Lena również należała do 

. Ahv rnowu I kiągn,t na IW'ł stronę n!a.Nie chciała podać wła.Sciwego celu - no ksiecia?„. rzędu tvch knbiet, na które ekspery-
Lenę, Jllueller wraz i Lehmanem starają :eh Wt1J'ndu. . - Tak ..• właściwie - nie·„ - bYł ment absolutnie nie działa i które wo-
się zru ;nowac botona i powaśnić Len" ze J ' d d I · d ' ' k · t s1.:1.ne1J1. „ Ksinżę Toneckf od ostatniej wiz1·ty nie7. ecv owany, ą 1e en mrcnv usc1s 1 soczys y Po-

w tym e„tu Lehm~n naw•1tzuie Iron· nie pokaz.rwał się wcale. Cewiła milczenia. Przez hall Prze- c~hinek, niż tysiac sentymentalnych 
takt i Z i utą, g11łsą kah1mlu „Zit>łnn<'I Pa· Lena n~e dzwoniła nnwet do niego. chodzili różni ludz'e. Go~de hotebwi słów?.„ 
l>lłl:a'• I namawia la do wvia1.tlu do Uole- \V p1·ze·l.lzle1'1 WYJ'azdu Lena rn1'"ła załatwiali tu wszystkie swe interesy, Rozczarowanie jakiego dozna·ł nie 
ch1"va gd11e ma zaiać ~ie Stcfont·m. uu " K · S ł · Ze1t•ita lira11t 1 l<alt>ta p0d~ns rewlzli :eszczc wl.>t~te SiPraw do . zalahvie-nia. upcv tan:mwPJi się z Pośrednika- u~do iei uwairi. tara a się naprawić 
w pala..:u Wt1sk1t'~o zn~1t111Je list. w k1<1rym f3aron był również ogiromnie zaJ<:tj'. mi. n'1ńie ·oisalv listv. młodzieńcv prze- swói bfad. 
m<nva lesl o „B•alci !>amie". znaiąccl oo Przy ohioo.zi'C rzekł: glądali pisma.„ , - Czy wiesz ... Jak bardzo c7.eka· 
dvbnn talt>mnic~ hrahinv. L I d . l · t ' Gd 1 ł t h I K' d 'te!!rita i Grant udJil\ tfę na bal do - Mill111 jui hulety.„ A więc pociąg ena o~ ą a a s1ę rwnżn1e. VDY am na ę c wi ę... te v znowu PO-
„Kluliu Milion<'rów·•. l!dLie ma być podob· odchodzi Jutro o 4-ej JlO południu.„ . . mC'ina było pnmówić gdzieś na os0b- mówimv jak dawniej? - zapytała ci-
no równil?ł „l'hta DJma" - ~wletnie.„ Doskonale.„ - c.ie- ności bez . t~~h nieproszonych świaj- cho. 

Żegnta srntvka na balu Lenę w towany. I I kó Z ' · · ś · ' lk · ... k T k 0 ~ k . ż szy a .ena. w. nnwu szczęsc1e ;asno c1ą wie ą „, w e s. o nec il'l!O. ., ~u;cia cJ!ota C k N dowiadnie sie kim iest „Ri"la Dama••. - Więc jesteś zaidnwolona?.„. zuli s:ę s rępowani· ie moR'li m6- wynełnito mu serce. 
Je•lło rzek" no bar.-.nnwa von Lump1cb. - Ogr.omnie„. Nie masz pojęcla !ak wić ze ~oba Po tak dluQ'iej rnzłace iak Cóż to za dzi·wne uczucie - ml-

mi.e~:r.kaiaca przv ul. Po1nań•ldl'i 15. strnsznie chce mi się wyjechać... Mam zwvkli śmiertelnicy. Tu trzeba było in- fość!„. Gniew i strarh. i zazdrość. i 
U l•aroni>wel lel!'ota ~ 1101·1ka L:iseckle~o wrażenie. że nie zostałabym tu dłUżej nvch. wiPlkich słów. smutek. oczekiwanie i łzy, i smętne o-1 Ziute pr1y~zem dowlac.luie się. te są Już I oni po śtul>le." ani t nia.„ - Jakże się czuiesz?.„ - zanvta- czu Patrzen:e, radość, serce rozniera-
. •.• Po obredzie baron "''vsredf na mi:i- 1 ta Lena. nie śmiejąc jeszcze spojrzeć jąca. szczeście wielkie iak niebo -
5tda11 iMl11!e dvreldorem kop3lnl kei,. 5to. Lona udała się na górę do swego po 

1 
mu prntsn w oczy. I wszystko to razem pogmatwane poplą 

ćla Wicedyreklorem int Aieiak.:. Wiktor huju. - · Dzickuie ci ... dnbrzct .. - 0dpart tafle. niesPkoJne tworzy sens i treść 
Rylnlt. Mu·s!afa położyć s~. by odpocząć. , silac sie no beztroski i swobodny ton· mihści. ktńrą iedni nazywaia głuPia. a ·Lena o!rzymuie list z Derlina, w k:6rym NI .1 • ł I • l k ć 1 · ? ' · komun'kuia 11ej, t.e Mueller i Lehman u kry· e. zuązy a s ę. Jeszcze u o ·owa' na e- -- A co u ciehie nnwe!?'n .. „ inni - naJWiekszym darem Bo2,"a„· 
wai• !rię u baronnwei von Lunirich. życie. na kaina.p1e, gdy ktoś zap!.tii<ał do Ąte nie wrtrzymał dłużej tej roli. Stefan sadził w tei chwili. że rację 
. Deteklyw .udJif' się w tei ~1,nnvie do b.i· órzw1. Serce dymało mu się z żalu na .,,.·1_ maja ci ,.inni".„ Ro bvt przy Leni·e, w:-ronoweJ. \Y/ Cl<Hi~ l'!!fO pohylot l<toś di:wnn•. Prosze odłJ)OWł!edzlała nawpół - d . ł . . A ł ·1.e!!oła poc1sluchuie rozmow1; baronowej - r . ' „. - dnk Ukochane1. -bladej twarzyczki z ru. :zin ]ieJ. CU~·<Tioe ~ ęboki1e OCZV, j·~j<Lt~mtech 

z tiiemniczym l!ościem. sen.nvm ~losem. mieńcami 7denerwnwania C7.V tez porł- męlrnv Jak 10tn1 wschód słońca, wdychał 
(lka711ie się. te jest to 11rah:a Wiiski. Na pr.oiru stanął boy hotelowy. „ niecen'a na noiiczkach. hłvszc7~cych zapach i~i a laba·strowei~o ciała -:- c~vż 

klńreito szpie~uic Omni. Wnvi:v~u ic s1e - ~an doktór Stefan Lasooki cz..,ka- oczu .1 ia~nvch . ou~7vst\rch wfoc-ów trzeba w1ekszego szc'z.E'"Cia na zr.eim.? .. 
wa 'ka. pod.::rns k t6reJ Orant 1 baronowa na p„nl" ... a dole · , · T t · d t · J padnia cłe'-~o r:innt. · · " · "1 ~? „. prC'm:eniuj~cvch, 7.da sie. dokoła ni- - · a ez.„ ~ par _cisz.ej .. - ·a też„. 

Orant umiera w szplintu. lee~ tlrzed - K "i k ~ czem Jtnla ~łnneczna. Coś go korciło. Wiercił się na krze-
śm'ercią o(wiadcza Że2'.ode. że w piwn!cy -t~ Pn.łn <l ofoptler"' Stefan Lasieckl... - Mngfa bvć lepieJ·„ - 'donał PO śle.W . . 
willi łlr~hieito uwiezil .. Biała Dame••. pow 11rzy c t . ~. t. 'J' . .k . , d . dź rf"i::zc1·e me wytrzymat, irzekł: 

t~gola 1 Grant nie znajdują w p.iwnk:y Len" 7.n-"kN'7Vfa „ k~na1ny C11W1 i. OIP ('ZC a1ąc na o Powie . - Z! t . t h' b d 1-. •' "" " " ''' • • N' · 'f ~ . ·1 I - , u a 1es c ,0>ra„. ci r 7:0 CJ1ora„. oil<o~o. _ Ni'emoiliwe„. Co ty pleciesz„. 1e zm1pri1 a.:-. !; ę wca e.„ Nawet trosz- _ Ch ? C· 1 . . t? Okazuje się. te „Bhła 03mR'' Io Cigura ; .. ke odtfll<'dnrnła§„. · ora: .„. O. ei J>f'.<: •• „ .. 
arachowa, w którei hrab:'"a Wilska uk~vla Przesłys~ałeś s,ę„. . • . d . _ , Dz~t„kllf"" c· •

1 
za knmpliment. Mo- - Przez1ęh1~a s1e„. ZaIPal·eime płuc„ . 

ikartke ze wsl<az6wkami J!dzie ukryła s ... tJ - Nie, prosze pani.„ - .• o pąrf . . "'d v ~ 'ć „ , . - J tv tutai?„. Dlaczego nie jeste~ 
~m:ętnik, rozw PZUiacy la.lemnicę iei tyt'ia . chłopiec. - Słyszałem wyratme„. - ~7 c~ s1e o -- ~.zaje)mn1 .„ Wyprzys~oJ- przy nie1'?„„ 
p~,,,•ptnik ten uk·vty ies! za szafą. Grant mał :"I ł K•fpf~ pn śnbd•niu mfai„ się pon'lwn'.e 1 ak się nnzywa„. . . uf',./.·„. h' • . - Nie mog-e.„ Tak strasz.nie się me-
do w:m hrPb 0 P-go, bv oilnalełć pam;ęh k. Lena dobievła do lustra i, Powta- ~m1ec _za1.l!:'ral na 1eg9 warQ'ach. czy„. J ri::iQ"Je mÓ\Vi o„. 

Kto~ jednak pod.palił willę i pa.miętn~k rzając clagle .. Boże, Boże". PQprawi- 0<-1. n11=•tn~~tu m·~'lt nnraz oierwszy od _ o kim?„. 
i>ruJYRdł. #' 'a stargane włos;. ' · · -wazvła ~ie p0dri1e~ć wzrnk. „ _ o tobie„. 

_ Gdzie ten pan czeka?... Sonfkatv~ sie ich zamg-lom• oczy.

1 
- O mnie?.„ Powtórz! Co m6wl?„. 

Pewnl':go d.n:a przybywa baron Anastaz-y _Na dole ... W ha. Ilu.„. , .. nełne . et. al<>ki~1„„niena1wanej tesknnty„. (Dalszy Cl·ąg jutro).• 
R""en. T.t.!na nie pnznaic go. n b p d " ·b J k · · t k d t k ł n·iron Anasta1v Rei:en wraca do Leny - n rze„. owie J, .e Y zacze- ei a sami ny wzro o v a go „0d nazwiskiem Pouiliskie1o. kak Zaraz zejuę.„ niemal cieleśnie, czul' i rozumiał mo-
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t Jl TJłBEIJl WIORJłNICH 
4-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowei. 

Warszawa, 13 marca. 75 47fł 659 848 80 901 52 67Z33 84+ 680 765 250.'2 100 229 32 541+ 2614Z 458 740 976+,36+ 383 674 824 959 126235+ 409 126446 570 -+ 
20 .000 ~ł. na n-r: 15812. 68156+ JJS '4Z9 516+ 6J6 ó9UJO 76 312 475 27U7+ 7u 559 650 735 Z85J6 b97+ 844+ 764 127773 8U5 970 ·128002 133 202 22 88 375 s~ 

10 Ooo I soo+ 745. 1 29J52 SJI 77J. 402 92 120 841 914 s1 129109+ 215 31 80 331 
· z • na n-ry: t 5176 65278 87831 702.38 71115+ 249 529 607 90 9.30 99+ 72042 1 JUUIS 29b 623 72 945+ 31071 181 249 5641411 615 51. 

5.000 zł. na n-ry: 21786+ 55499. 127 238+ 67 4os+ 601 63 7.i4 %3 7.30.iO 21!1 87 624 848 J21 IZ 74+ 244 5.J+ 447 67 72 550 699 130053 291 436+516+ 56 26 679+ 723 840 
2 l!CO zł. na n-ry: 7)'15 ~470~ 3~~6/ 472 102+ 58 74.?68 374 617 758 857 75159 437+.

1 
704 81 818 34 33.JUU sou 44+ 612 34020 251 73 131151 43+ 266 491 775 963 132095 115 803 

49038 58381 65276 82086 92963 95-197 76152 213+ 15 587 622 3J 962+ 71324 652 809 340 545 831 35268 bJ3 702 18 995 36305+ 477 27 13.3035 186 452 91 9~6 95+ l.34016 146 476 

95926 97067 103046 113019 114~45 78157 684 874 7\16J89J\1 1883 37011 99 161 219 648 905 43 633 71 782 83.~ 135028 Zul 62 448 61837972 94 
~ 80037 196 490 586+ '92 605 6 81805 SO 987 38169 203 333 42 572 99 39013 129 61 331 136575 137300+ 477 697 853 913 l.ł8:?49 371 408 

11 6295+ 117740 121954 133099 133503 R24rl,ł 504 754 8.3559+ 65 8t9 943 84028+ 484 749 I 527 73.~ 895 40095-ł- 1111+ 206 334 814 56 500 96 811 + 1.~93?2 39 444+ 535 989. 
13bl60 136569 137724 139976 143060 51 8514.? 261 !i8.? 98+. 861111 454 652 829 43 906 41110 68 789 983 4.?065+ 187 580 947 81 43011 140015 83 176 357+ 768 1410.35 57 180 583 
143220 145180 145677. 11 87008 167 90 2ó5 7!i5 82+ 844 88527 655+ 856178 225+ 902 44111 683+ 706 968 45096 1171 ss 388 488 681 87 841 921 142444 784 967 

t.000 zł. na n-ry: 1694 2907 5575 9285 89077 174 455 686+ 708. 6.?4 46001 41 104 627 739 47062 104 249+ 58 143047 55 202 Z9 717 82 867 966+ 144206 51 
toP54 12388 14280 25146+ 34490 3ó538 90.558 91626+ 715 92136 97+ 264 498 643 62 1336+ 525 745 987+ 96 999 48145 243 392+ 559 655 915 14 145009 9? 243 472+ 631 58 789 

t 1718 970 9.l6.ł7 94475 84 983 95075 257 683 884+ 1 459 49067 115 338 848 994 50774 938+ SI083 871 988 146H.O ;~8 54 567 700 16+ 842+ 922+ 
JJ57l + 39732 443ó6 45834 + 4628.? 96048+ lri8 369 658 64 9/099 194 243 68 475 5411' 182 297+ 344+ 487 601i 52210 70 664 76 885+ 1470?1\-l- !.'i\ ..11? .ł7 <;Of'I 704 .~4 ~' O~ Rl\1': -l- 937 
48335 53356 64860 65382 65583 67889 sos+ 98079 214 so2 748+ 99360+ 445 506. 53051 87 169 213 404 s15 11 54068 215 436+ . u i!Wli#W:łł*WM 
73917 78233 80568 81129 83983 85507 100449+ 777 1011.30 271 305 22 91 462 748

1

518 72 55364 467 505 25 882 963 86 56032 4651 

85744 8'7875 99357 102519 103011 105430 939 ss lll2135 2'8 63 319 58 598 873+ · to3117 9z+ 
195 824 92 984 51014 195 229 s 0 404 828 91 N"' s.c·e omoc 

_ 470 6 74 I - l<A 5 } J ( 582.37 629 94+ 59005 14+ 72 237 467 919 . 1e, 1 p 
10J816 106'180+ 110384 111728 t 112626 1 I 04l.łO 44 "" 64 10 2- 1 93 380 776 97o 60194 360 96 570 6P 61036 358 750 822+ 6?0•JI ""' 

t 111M,l8726+97511J7115fł6928J5U7+611895914 '' - ·'• b b t 
116527 11971.2-f- 120612 122335 12bll0 , 10 I08.H4+ 5-łS RSS 1119.?4ó 41J7 62+ 521 797 902 17.) ROS 57 94 957 6.3096 271 311 469+ 536 6741 ezro o nym 
126886 129929 1JJ271 134066 139926 I'° 110128 .175 454 6.'i9 1111.!8 .?38 ~.?5 s.:;1 71'! 64243 588 6%+ 733 91 65137 78 201 72 ,404 • 
146293. 112104 204 521 657 845 982 113020+ 4? .m 4fi 4!:f) 51s+ 738 55 880 66021 44 11 308 434+ 506 

N • 567 67' 73 760 80 IPI 114119 S'S 45 ! 88 -53 728 8.l8+ 60 67075 275 341 511 90+ 68650 HMi"łMH' ffH!lf 
~mery oznaczone m wyilrywaJą 874 947 mon 4'l9 •810+ 74 1-16113 245 48.1- no 44 843 69150 10+ 242 39a+ 426 602 902 

premJę. 64.~ 7l9 78 i;~z 111n11 28 78+ 115 388 501 + 36. 
118fll 464 737 + 119.~36 448+ 726 I 70116 67 449 637 78 736 71351 57 41~ 29 797 

STAWKI. ; + , · . 9H 721\111 .~511 ."l46 68 WJ ~8 878 73104+ 16+ 
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OO NABYCI,\ WE WSZYST~ICH 
l<SI [GARN IACH 
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DZłś rRfMJfRA dawno OCZ'!k'wa„, epo:ica 
milo~ci i bohaterstwa w jzikieJ niebezpiecznej 
d.tungll 

,, 
Poczatek w dniu premiery :l .todt. 1Z w roł„ 

w pozosta1e dni o itodz. 2 p;>po'., w niedrie 
le I soboty o scodz. I I-ej ran1. 
Na pierwsze seanse ceny zn:źone, ,, 

W rotach il6wnych nafwybitni.fr;i artyści świata: Przeoiekna CECVtJ.\ 'P~RKE'R. 
Bnh.11er ski TOM TYLI .FR. 

Ulu!>i ·1:w Wli.1 .L\I\\ llfS MONO. 
Pooularnv NOAH J:f.fRV. 
Król d;'.unit li TOM BAKER. -

ZUNOU to arcydzieło egzotyczne, przewytszafące reahzmem i:rozą i akcją wszystkie dotąd wi1Y.lane tego rodz;: Ju film y 

Romans. Dramat. Sensacja. 
NADPROGRAM: Bomba ~rnicch·t „Slim na w:ircte••, w ro11 główne!: Slim I Orl111. - J\ktualno§cl filmowe. 

OP 2 Pft46- !BJ MEJtił& « MriM rie ens s* 
Dziś l dni uastęonvch! film najbardziej niezwvkły z niezwykłych P. t. 

z LĄGI 
Żywe wybryki natury, najbardziej niezwykfe stwory lud?.kie w dramacie wstrząsów, dziwów i nie
samowitości. - W rol. gł. OLGA DAClANOWA i Wallace Ford. Kto nie zobaczy tcl?'o na własne 

Mlk~lai BOfOst ein I 
AKUSZERJA I CHOROBY KOOlt.CE • 
Ul. RZGOWSKA S (wei~de z S1erao.t-

k1cJ I). Tel. 191-<18. ._..., 

Prz~~~eKo;~~l9·cł • 

oczy, nigdy w to nic uwierzy. 
Nadorogrnm Igloo· Passepartout i b;lctY ulgowe nieważne· ~""'~~\'!;: . ' . LŻ'rt11i~~ii~~"' 

*W' =· * MM•._, tt Et M!:Włil 

NIC NIE ZASTĄPI 
„OLLA" 

produkowanych na pod
stawie zgłoszonego w 
Ameryce do patentu 

. sposobu wytwarzania. 

•Dr. S. SZIFRIS Dr. J. NADEL 
• 

Choroby WCWTIQtrzne i dzieci akuszer. qłnckoloq 
przeprowadził się Ciodzlny przyJęt od 3-5 i 7-a 

• • przeprowadził słe na il ~a ut. N~~,~~~eJską 15 ~T~L~:;,~~~~24 
W. IJagunowski DOKTÓR J0-2 Zl 010 . . DlżUTERJe, kwltv lombardu POSZUKIWANY tx>kóJ z wygodarru 100 Zł. i ~soką prowizję zarobi ka.t-z •i om kowsk I„ we kuouie . I placl . . naJW\'is.ze i.:euy na 2 osoby w centrum miasta nie WY· dy, obejmu1ąc nasze zastępstwo. Go

Zaklad Jub1lersk1 l. ł'11alko. Piotrkow· tej druicieito pietra. od zaraz na mie· zakred. Lwów, Wałowa 11. 
Piotrkowska 70, tel. 181·83. ska 1 siąc Zi.:loszenia sub: „Zaraz" do ad· PIERWSZORZĘ1'NE~k-at-J·ie_s_k_la 

CUUUOUY SKOl~NE. WtN!=-RYCZNE cbor. sk6roe. weneryczne 1 moczo- W DNIU .12 J\\ARCA o . 1t?d~inle 4-ei ~stracii „Republiki". daJ~ce się z 5 pokoi. ku.:hni I wygód 
I MOCZOPŁCIOWE. płclo\te Pp. ~raca1ą1. z t_eatru M1e}sk1ego, Ce- 2 ~1et~o. fron~. d? wvna1ęcia od 1-go 

Oablnet Roent~eno • lecznłcZJ•, &-go Sier.ni.nia ~1g1el~iana 2i zgmęła ~ahza z ublo- OKAZYJNIE talłio spn;edam urządze- kw1etma. Ce~1elnrn 1 42. Wiadomość: 
Przyirnu1e od 8 .• m- · IO r., 1 d:> Z I półl Ili"" rami teatralneml. Uczciwy znalazca nie ładnej sypialni i pokoju stołoweKol w biurze. tel. 131-2'0. 26 
i oli 6 do 8 I pól w1ecz. W nied.&iclę przyJmule od 2-4 po poi, od 8-· 9 w.1raczy zwróc ić ia wynagrodzeniem do w dobrym $tanie. Wiadomość w Re- SERWIS na 12 osób sprzedąm ()kazyi: 

1 święta od 10-1. w lliedz. · t święta od 10-1-ei. OimnazJum. Magistracu 2Z. publice. 28 nie. Qdaós.ka 43. m. 10. " · 




